Wychodał we wtorel , oswarieh i 
sahate. Co aobote dolaczony jen 
ackuas Hozmaltości, plama ka 
pożytkowi I zabnwle. Prenume- 
wata Gnzely z Dodatzemi Rozma- 
vaici ami na kwartał, dla odbiera 
jących w mym Lwowie A ar. 
4g kr., na pocztamcie lwowskim 
6 ar. 18 kr., na wezelhlich innych 
posztamtach Śzr.26 kr., mon.konw. 
Prenumerata | gółrocana wynosi 
éwa rosy tyle so kwartalna. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


ma — Ze Lwowa. — 

Towarzystwo pań i panów z grona szlachty 
tego kraju, toż samo, którego spólnemu a ludz- 
kości pełnemu działaniu w przedstawieniu lea- 
tralnćm dnia 22. czerwca r. b. cierpiacy przez 
powodź włościanie galicyjscy, winni sa tak hojne 
wsparcie, które otrzymali, połaczywszy się ku 
temu celowi dobroczynności, z drugimi sztukę 
i ludzkość miłującymi, powtórzyło dnia 4. lipca 
r. b. to samo przedstawienie, przydawszy do 
niego inna jeszcze sztuczkę. z 

Liczne zgromadzenie publiczności, które po- 
mimo ceny podwyższone ściagneło pa te przed- 
stawienie, odpowiadało temu udziałowi i tćj 
gorliwości w dobrze-czynieniu, któremi się 
mieszkańcy tćj stolicy przy każdćj sposobności 
czynnie odznaczać zwykli. 

- Po odtrąceniu wydatków uzyskano 1100 zr. 
m. k. czystego dochodu, o czóm c. lt. Prezy- 
dyjam krajowe donosi publicznie, z wynurze- 
niem najżywszćj wdzięczności tym wszystkim, 
którzy w tćm ludzkością podnieconćm przedsię- 
bierstwie udział mieli, 
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Dośatek do Gauety)Lwowakioj 
nbajmoje donieslenia nrzedowe 1 
prywatne. Za umieszczenie » Mo- 
datku płaci sie od wiertsa w pół 
kolumnie (druklem garmont ) «* 
pierwaay ras B kr., a ga hkaidy 
następujący ras tylko po 1 1j6 hr. 
mon. konw- Za wieksze litery plasi 
ale wedle tego, le ua zwycazjny 

uk obrachowane miejsca aaj. 
ma. Redakcyja Gascty Lwewshiej 
przyjmuje tylko frankowane listy. 


5. lipca 1845. 
PZ wz 


Ofiarowane nadpłaty wymienione są w załą- 
czonym wykazie. 
Z Prezydyjum c. k. Rzadu krajowego. 
W Lwowic dnia 4. lipca 1845. 


Wyka z: zr. kr. 
Hrabina Moszyńska . *:. . . . . . 30 — 
Hrabia Golejewski Antoni . . . . 43 — 
Hrabina liaboga, razem za.lożę . . 26 — 
Hrabia Skarbek Jan. . . a . a . 2— 
Darowski Mieczysław . . . - . . 4 — 
Iaracz WE. 4.6 0. 4. 0 EINE 
Deron eria 2... 6 a, « w o. .AAdl SĘ 
Chojecki . «w . . a . . . . . a — + 


Dyrekcyja tutejszego towarzystwa do 
utrzymania chrześcijańskich zakładów ochrony 
małych dzieci, chcac tak tym zakładom, jako 
tóż włościanom okolic powodzia dotkniętych 
znaczna przysporzyć pomoc, urzadziła gre fan- 
tową, aw celu uskutecznicnia tćj reunion w o- 
grodzie po-jezuickim, przy którćjto sposobności 
zebrała czystego dochodu . . 4598zr, 36kv. 
mon. kon. Ztćj sumy przezna- 
czyła ze względu na nagła pomoc, 
jakićj dotknięci powodzia potrze- 
buja,wieększą część dochodu w ilości 3098 2r. 36 kr. 
dla tych nieszczęśliwych, a dla 
zakładów ochrony małych dzieci 1500 zr.— ke. 

Prezydyjam c. k. Rządu krajowego dopełnia 
przyjemnćj powinności, uznając z najwiekszą 
wdzięcznością gorliwość wymienionćj Dyrekcyi 
dla dobra ludzkości, z jaka to dobroczynne 
przedsiębierstwo popićrała , równie jak i szla- 
chetną bezinteresowność tak wielu osób, które 
na tę loteryję licznych i kosztownych fantów 
dostarczyły, nakoniec udział, jaki to przedsię- 
bierstwo znalazło u nieprzebranćj w dobrze- 
czynieniu publiczności lwowskićj , jako tóż na 
prowincyi; albowiem tylko ze spólnego wszyst- 
kich w ten sposób rzyczynienia się, mógł tak. 
znaczny wyniknąć A 

W Lwowie dnia 3. lipca 4845. 
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Dnia 29. czerwca odbyła się zapowiedziana 
tak zwana Reunia w ogrodzie po-jezuickim i gra 
we fanty na korzyść włościan galicyjskich przez 
powodź unieszczęśliwionych, oraz szkół ochrony 
małych dzieci chrześcijan we Lwowie. 

Pogoda była z początku bardzo przyjaźna, 
i ogród był więcćj, jak do szóstćj godziny wie- 
czorem od wielkiego tłumu ludzi pełny, i jesz- 
czeby-ich więcćj przybywało , gdyby nie nagła 
i mocna ulewa około godziny 7mćj, była temu 
przeszkodziła. 

Z tómwszystkićm podług danego przyrzecze- 
nia przystąpiono do rozdawania fantów, a;spisy 
podane Gazetą wykazują bilety, na które przy- 
padły fanty tamże opisane. 

Rezultat jest nastepujacy : 
Za przedanych 12,127 biletów fanto- 

wych po 20 kr. . . . . . . . 4042 20 
Z nadpłaty od Jego Królewic. Mości 166 40 
Z nadpłaty od osób prywatnych . . 413 25 
Za wstęp do bazaru po dzień 28. czer. 169 48 


kr. 


ZK. 


» » v» ogrodu pojczuick.na Reun.736 5 
Ze sprzedanych 12 mazurów . . . . 540 
e > 25 par trzewików *) . 8 2 


razem 5242 — 
Z tego wydatek : 
Na różne sprawunki , koszta druku, 
wyslawy fantów, przyozdobienie i o- 
świetlenie ogrodu it.d. . 


4598 36 
którego fpółowa podług pierwotnego 
przeznaczenia przypaść miała szkołom 
ochrony małych dzieci chrześcijan. — 
Wsze!ako ogrom nieszczęścia przez po- 
wodź zrzadzonego i przyciskająca ko- 
nieczność wspierania skutecznie ta klę- 
ska unieszczęśliwionych, spowodowały 
przeznaczyć dla tych nieszczęśliwych 
większa połowę , to jest . . 3098 36 
i tylko resztę tego przychodu, to jest 1500 — 
udzielić lwowskim szkołom ochrony małych 
dzieci chrześcijańskich w tćj nadziei, Że wspie- 
ranie ludzkość :miłujacych, udzielane dotychczas 
tyni ludzkości zakładom i na przyszłość ich nie 
ominie. 

Tylko temu najszlachetniejszemu spółubie- 

niu się — temu spółdziałaniu i temu czynić 

obrze skłonnemu duchowi zacnych mieszkań- 
ców Lwowa itego kraju, przypisać można ten 
pomyślny skutek przedsięwzięcia, za co w imie- 
miu unieszczęśliwionych i szkół ochrony ma- 


643 24 
czysty zatćm przychód uczynił . . 


*) Białosiewicz majster szewski i obywatel Iwow- 
ski ofiarował 200 par trzewików tym końcem, 
aby pieniądz zebrany ze sprzedaży tychże, uży- 
tym był na ten cel dobroczynny. 


łych dzieci chrześcijańskich we Lwowie, naja 
szezérsza składa się podzięka. 
W Lwowie dnia 4.lipca 1845. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wielka Brytanija I Hrlandyja. 


Z Londynu dnia 24. czerwca. Opozy- 
cyja, jakićj rzad z powoda ostatnich rozporzą- 
dzeń w celu pojednania irlandzkich katolików, 
doznaje ze strony większćj części swego wła- 
snego stronnictwa, jest jeszcze bardzo daleka 
od tego, aby zwolniała w swćj gwałtowności 
iodstąpiła od wyłączającćj swćj zasady. Ostry 
system episkopalizmu, trwałość zwiazku pro- 
testanckiego kościoła z państwem  protestaa- 
ckićm, który wszelkie inne względy przewyższa, 
zostaje w niebezpieczeństwie, owoż jest bardzo 
do prawdy podohną rzeczą, że jeszcze długo 
potrwa wzburzenie przeciw bilowi dla Maynooth 
iuniwersytetom irlandzkim, i Że protestacyje 
przeciw domniemanemu odpadnięciu ministrów 
ponawiać się nie przestana. Newy powód do 
poznania przyczyn pomienionego wzburzenia 
nastręcza protestacyja , którą ośmiu parów prze- 
ciw volum izby wyższćj z dnia 16go względem 
trzeciego odczytania bilu dla Maynooth do pro- 
tokułu podało. Sato lordowie Winchelsea, 
Cadogan, Wilton, Clancarty, i bi- 
skupi z Loudynu , Chester, Llandaff i Cashel; 
zastrzeżenie każdego z nich pojedyńczo opićwa 
R następuje: Ja nie zgadzam się dla tego, 

o jestem tego zdania, że to sprzeciwia się 
pićrwszym zasadom reformacyi mieć staranie 
o instytut wychowania dla indywiduów , które 
będa nauczane opićrać się reformacyi albo ją 
pokonywać , indywiduów mówię, których urzę- 
dem i powinnościa będzie tę zgubna naukę, 
w odstępujacy sposób od prawdziwćj chcześci- 
jańskićj wiary rozkrzewiać i nazawsze zachować, 
naukę, którą całe prawodawcze ciało Anglii 
w pojedyńczych częściach za zabobonną i bałwo- 
chwalcza uznało; 2) dla tego, bo nawet naj- 
nieograniczeńsza tołerancyja religijnych obłę- 
dów nie wymaga tego, aby o utrzymanie i wzrost 
tychże obłędów miano staranie , lecz owszóm 
surowa powinność nakazuje, wszelkiemi, jakie 
tylko być moga sprawiedliwemi i spokojnemi 
środkami wzmaganiu się pomienionych obłę- 
dów zapobiegać, i od trzymania się ich odwo- 
dzić; 3) dla tego, ponieważ to rozporządzenie 
dąży do obudzenia w publicznćj opinii téj wia- 
ry, że religijne prawdy są dla państwa obo- 
jetne, zkąd ten skutek wyniknąć možo, iż 
porzadkowa zasada następną tronu, na któ- 
rćj prawo teraźniejszćj dynastyi spoczywa ,,* 
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Która całkowita i najważniejsza część angiel- 
skićj kenstytucyi stanowi, obalona być może,< 
Gazeta Times, która jak wiadomo względem 
tych kwestyj zupełnie z gabinetem się poró- 
źniła, zamieniła się teraz w gorliwy organ po- 
mienionych zasad i zawićra prawie codziennie 
ostre artykuły przeciw Sir Robertowi 
Peel i Sir Jamesowi Graham. Ró- 
wnieź i na księcia Wellingtona powstaje 
niezmiernie ta gazeta i sprzeciwiając się swym 
dawniejszym artykułom, w których uwielbiała 
dyplomatyczną mądrość starego księcia , nad- 
mienia o posiedzeniu izby wyższćj z dnia 16 
i przytacza w szyderski sposób, że można być 
dobrym naczelnym wodzem, ale przytóm bar- 
dzo średnim dyplomata. Że gazeta Times przez 
taka niekonsekwencyję i bezzasadność stara się 
tylko pochlebiać objawiającym się przesądom 
ludu i uskarbić sobie u niego opularność, to 
nie potrzebuje dalszego ke 


Francyja. 


Pan Duvergier de Hauranne umie- 
„ścił w pismie Revue des deus Mondes dobrze 
napisany i umiarkowany artykuł o teraźniej- 
szych stosunkach Francyi do Anglii i o przy- 
wróceniu zwiazku między obiema. »Od lat 
pięciu, mówi toż pismo, spodlegają stosunki 
Francyi i Anglii zawadzie dwóch przeciwnych 
agitacyj, to jest narodowćj i ministeryjalnćj. 
Na jednćj stronie pojawiaja sie przykre wspo- 
wmnienia, Żywa nieprzyjaźń, staranie się o za- 
dośćuczynienie albo wynagrodzenie; na dru- 
gićj stronie zaś ta jedna myśl, by przez kon- 
cessyje od Anglii uzyskać zapomnienie tych 
nieszczęść , jakicheśmy od tego kraju doznali. 
Na jednćj stronie przeto okazuje się niespo- 
kojna i zawistna dotkliwość, a na drugićj nie- 
wzruszone zaufanie i zupełne poświęcenie się. 
Nie dziw, że dwie tak przeciwne skłonności 
nie tylko między Francyją i jój rządem, ale 
nawet między oboma krajami, które pojednać 
chcemy. wywołały codzienną, trwała nieprzyjażń, 
która nieraz omalże w czyn nie przeszła. Gabi- 
nety oświadczały sobie nawzajem komplimenta 
a trybuny, władcy odwidzali się, zbliżali do sie- 
bie okazywali sobie wszelkie, jokie tylko być 
mogą, oznaki wzajemnćj przyjaźni; ale oba 
narody Poglądały na siebie przez ten czas z nie- 
dowierzaniem i postępowały sobie jeden zdru- 
gim jako nieprzyjaciele. Pan Duwe rgier 
de Hauranne okazawszy w dalszym toku 
tego artykułu, Że ten stosunek cośkolwiek się 
poprawił, roztrząsa dalsze stosunki obu kra- 
jów na przyszłość. »Są dwa ostateczne zda- 
nia,a mówi on, rz których każde znalazło i znaj- 


duje gorliwych obrońców. Podług pićrwszego 
jest Auglija naturalnym, ciągłym nieprzyjacie- 
lem Francyi, podług drugiego jest Anglija dla 
Francyi, jak to się okazało w roku 1830, je- 
dynym, jaki tylko być może, sprzymierzeń- 
cem, bez któregoby Francyja swćj godności 
w świecie utrzymać nie mogła. Prawda spo 
czywa we środku. W izbie parów jest dypło- 
matyk, książę Broglie, ktorego sympatyje 
ku Anglii dobrze są znane, i który ministery- 
jum wspićra. Ten człowiek podczas dyskusyi 
nad adresem, mówił, że Francyja zajmuje się 
swemi interesami w całćj Europie jedynie na 
swój własny rachunek, że żyje w spokoju z ca- 
łym światem, ale podług jego zdania nie mo- 
że się ona bez P pcen ostać, Opozy- 
cyja w obu izbach nie mówi nic innego; nie 


"czyni ona ministeryjum wyrzutu o przymierze, 


lecz gani je tylko dla tego, že w swych sto- 
sunkach do Anglii ani niepodległości ani po- 
wściagliwości nie okazało. Dla tego potrzeba, 
dla znalezienia prawdy, uwolnić się. od wszel- 
kićj wyłącznćj idei, i wejrzóć w wypadki; wtedy 
przyjdziemy do tego wniosku, że w terąźniej- 
szym stanie Świata i dopokad nie zajdzie ja- 
kie wstrząśnienie , z wielką praca przyjdzie 
Anglii i Francyi żyć w porozumieniu, a je- 
szcze trudnićj będzie wsiebie wmówić że w 
porozumieniu zostaja. Powód ten jest bardzo pro- 
sty. W czasach pokoja, a zwłaszeza w tera- 
Źniejszych, w których dobry byt jest prawie 
jedynóm usiłowaniem Życia, kwestyje , które 
wszystko inne w głąb usuwaja, maja interes 
materyjałny, Sa to kwestyje przemysłowe i 
handlowe. Względem tychże zachodzi między 
Angliją a Francyja , nie powiem niezgoda, ale 
jawne przeciwdziałanie. Dwa mocarstwa kon- 
tynentalne moga istnieć jedno obok drugiego 
bez starcia się, choćby jedno naprzeciw dru- 
giemu nieprzyjaźnia tchnęło. Atoli morze na- 
leży do wszystkich, i codzieńnie spotykają się 
na nićm bandery i narody. W takich okoli- 
cznościach oziębłość , powściagliwość i niedo- 
wierzanie nie moga się długo ostać w pokoja, 
podczas gdy serdeczność, poświęcenie się i 
szezćry związek sa prawie również niepodo- 
bieństwem. Ja powtarzam przeto, Že, jezliby 
w Europie i w świecie miał trwać ciągle sta- 
tus quo tedy Francyja i Anglija nie wielką 
maja nadzieję do utrwalenia swego związku. 
Ależ Europa i świat nie są i nie moga przyjść 
do ostatecznego stanu, owoź sialus quo dozna 
koniecznie jakićjś zmiany. Gdzie, kiedy i w 
jaki sposób to nastąpi, jest problemem, który 
od dawna już gabinety zalrudnia.« Artykuł ten 
rozwodzi się w zbyt niepewnych expektoracy- 
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jach o przyszłóm stanowisku mocarstw euro- 
pejskich, abyśmy go dalćj tu przytaczać mieli. 

Z Paryża dnia 22go czerwca. Izba 
deputowanych na posiedzeniu w sobotę 
mie uporała się z budżetem marynarki. Mary- 
narka jest widocznie ulubionćm dzićcięciem 
izby, ona poświęciła jéj teraz daleko więcćj 
czasu niż departamentowi spraw zagranicznych, 
a ton nadaje opozycyja. Z poczatku wszczął 
się żywy spór między komisyja a ministery- 
jum, które kapitanów korwet w stopniu pod- 
pułkowników chciało powstawić na równi ze 
zbrojną siła ladowa, i zamyślało w tym sto- 
sunku podwyższyć ich płacę, lecz wuiosck ten 
nie utrzymał się. Poczém p. Lacrosse za- 
proponował , jeźli nie parlamentowe, to przy- 
najmnićj administracyjne roztrzasa- 
nie w nastepujacy sposób: »Na początku sejmu 
41846 należy przedłożyć izbom obszćrne sprawo- 
zdanie o stanie marynarki i ludziach okreto- 
wych, nastepnie o statkach floty , zasobach ży- 
wności, zapasach wojennych, zbrojowniach i 
budowlach okrętowych. Od lat pięciu, rzekł 
on, obrócono 590 milijonów na departament 
marynarki, a jednak, prócz pomnożenia ludzi, 
nie osiagnieto istotnego, trwałego skutku. Mi- 
nister marynarki baro.. Mack au zastrzegł się 
przeciw parlamentowemu rozpoznawaniu, gdyż- 
hy to było znakiem niedowierzania, lecz przystał 
na administracyjne rozpoznanie. Pan Bil- 
laut zażądał, aby to rozpoznanie obejmowało 
także obrone wybrzeży i kwestyja zaczepki 
wybrzeży sąsiednich, to jest wybrzeży po dru- 
gićj stronie kanału. Przeciw takowemu roz- 
ciągnięciu rozpoznania protestował minister, 
Pan dłlaussonville wspićrał wniosek pana 
Łacrosse, opowiadał on, że był przeszłego 
roku na morzach Lewanty i że tam na własne 
oczy widział te zasmucajace fakta, Podówczas 
nie miała francuzka flota dodanych jéj paro- 
statków — na stacyi w Pireju nie miała jak 
tylko ladajaki parostatek, drugi niemoićj li- 
chy w Konstantynopolu na posługi poselstwa, 
a to w obecności obcych mocarstw , których 
statki on odwidzał i w każdym względzie do- 
skonalszemi znalazł, Prawda że podówczas to- 
czył się spór z państwem marokańskićm a 
Francyja posłała tam była najlepsze swe okre- 
ty. Wszystko to jest prawda, ale należało tak- 
że mieć godna Francyi morska siłę w Lewań- 
ci», gdzie tak wiele żywiołów do starcia się 
nadarzyć mogło. Teraz powinno: 26 statków 
popłynać do afrykańskiego zachodniego wybrze- 
ża, a wszystkie powinny być nienaganne. Już 
sama narodowa własna miłość cierpiałaby na 


tén, gdyby Francyja na wzór Anglii do tego 


szłachetnego i narodowego dzieła przyczynić się 
nie mogła, Lecz należy się obawiać , aby w 
alternatywę nie wpadła, to jest, aby nie po- 
słała takich okrętów, które do dobrćj służby 
nie są przydatne, albo też takie, któreby inne 
w służbie będące zdeorganizowały. FRozpozna- 
nie zadecydowano bez sprzeciwiania się, 

Dzieńnik France Algerienne z dnia 45. czer- 
wca zawićra nastepujące wiadomości : »Marsza- 
łek, jeneralny Gubernator i księżę Montpen- 
sier przybyli dnia 12go b. m. do Algić- 
ru. Marszałek zdawał się jeszcze cierpićć na 
febrę, którćj się nabawił w ostatnich ośmiu 
dniach , gdy dowodził uciążliwa wyprawą. "%u- 
raz już zupełnie przyszedł do zdrowia, cw Bo. 
dług ostatnich wiadomości z południa, Ab d- 
cel-Kader, bądź z powodu oporu, jaki mu 
stawiły plemiona ałgićrskićj puszczy Sahara, 
bądź tóż z powodu wydanych w państwie ma- 
rokańskićm przeciw jego daira obwieszczeń, 
został zmuszony powrócić na zachód. — Na- 
kazane przez marszałka rozbrojenie usku- 
tecznia sie wszędzie, gdzie ostatni bunt się 
pojawił. Jeneralny gubernator przywiózł do 
Orleansville około 4700 karabinów, pochodzą- 
cych z podatku, który na plemiona Ouaren- 
seris i lewegn brzegu Qued-el-Arszem nałożo- 
no. — Jencrałowie Bourjoly i Reveu po- 
zostali ze swómi kolumnami w kraju dla wy- 
konania dalszego rozbrojenia. 


NArólcstwo Polskie. 


Dnia 27. czerwca została w Warszawie otwo- 
rzoną: Wystawa płodów przemysłu krajowego 
i sztuk pięknych. 

W Tygodniku Petersburskim czytamy co na- 
stępuje: »Od dawna dawała się czuć potrzeba 
księgarni polskićj w stolicy, wielka liczba prze- 
bywajacych tu osób, czytających po polsku , 
zmuszona była zapisywać sobie ksiażki, w tym 
języku wychodzące, z oddalonych punktów 
księgarskich, na czóm równie czytelnictwo jak 
i pismiennictwo szkodowało. Ważny ten nie- 
dostatek został nakoniec zapełniony i szczórze 
winszujemy publiczności świadomćj polskiego 
pisma i sobie, żeśmy się tego doczekali, tém 
więcćj, iż mowy ten zakład urzadzony został 
umiejętnie i wsposób zupełnie zaspokajający. 
Ksiegarnia polska jest tylko oddziałem obszćr- 
nego zakładu , noszacego tytuł: Biblijoteki kla- 
sycznćj; świadomi będac zasad i osób nim kie- 
rujacych, możemy zaręczyć za wypełnienie 
wszystkich warunków zdolnych zjednać ufność 
i zadowolenie publiczności. Msięgarnia ta o- 
patrzona jest we wszystko, co w ostatnich la- 
tach najgodniejszego uwagi % naszćj literata- 
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rze ogłoszone zostało w Wilnie, Warszawie, 
Petersburgu i na innych ogniskach publikacyi, 
Prócz ksiażek jedynie na sprzedaż wystawio- 
nych, urządzona jest przy księgarni czytelnia, 
na która można się abonować rocznie, półro- 
cznie, kwartalnie i miesięcznie. Zakład ten 
dopiero wschodzący na tutejszym gruncie, ma 
stopniowo pomnażać się i rozwijać, Nie wat- 
pimy, że znajdujacy się w Petersburgu miło- 
śnicy dobrój polskićj literatury czynném współ- 
czuciem ku pożytecznemu początkowi, zape- 
wnią wzrost i jego powodzenie. 


Turcyja. 


Z Konstantynopola dnia 18. czerw- 
ea. Dziś przybył tu na pokładzie wojennego 
parostatku Bessarabia ze Sebastopola Jego cesa- 
rzewiczowska Mość wielki książę Konstanty, 
drugi Syn Jego Mości Cesarza Rossyjskiego. 


TUD WN N EH o 


Dostojne towarzystwo miłośników sztuki dra- 
matycznej chcąc do ostatka iłe możności ko- 
rzystać Z dobrych chęci publiczności naszćj i 
zgromadzonych jeszcze gości kontraktowych i 
zarazem nowy dać dowód jak zadnego nie Ža- 
łuje poświęcenia, gdy idzie o dobro współbra- 
ci, powtórzyło dnia 1. b. m. przedstawienie 
sceniczne, raz już odegrane, i to na lenže 
sam cel dobroczynny, lecz przy cenach nie tak 
juź wysokich, aby Świetne to widowisko zro- 
bić przystępnóm dla muićj zamożnych. Ciż 
sami aktorowie odegrali powtórnie komedyję 
Dmuszewskiego: „Barbara Zapolska”, z ró- 
wną starannością i świetnościa wystawy. Za- 
miast sztuki francuzkićj, wybrano dawna, ale 
zawsze ulubiona komedyjkę ze śpićwkami, 
pod mazwa: „Szkoda wąsów.” Występujacy 
w nićj WJPan Kajetan Baracz (Anzelm) i 
WjPavi Baraczowa (Dorota), których pię- 
kny talent od dawna nam znany, WPanna E- 
milija Wadawska (Emilija), WJPan Sta- 
nisław Skwarczyński (Frast), WPan 
Adolf Haganowski (Orgon) i WJPan Wol- 
farth (Łukasz służący), wyśmienitą gra swo- 
ją nowego dodali powabu tćj fraszce dramaty- 
cznćj, rodzinną swą barwa zawsze nam do 
amaku Przypadającćj. Licznie zgromadzona pu- 
bliczność , prawdziwym zapałem przejęta, po- 
klaski wała szczćrze, mianowicie przy zakoń- 
czeniu, gdy Się rozpoczął Polonez i Krakowiak 
ze stosownćmi śpićwkami, których tym razem 
więcćj USZE słyszeliśmy, | chociaż nie jest 
w zwyczaju trudzić zacnych amatorów , jednak 


ochotne usposobienie przemogło: publiczność 
prosiła o powtórzenie, a dostojni aktorowia 
wywiaązując się do końca z przyjętego na sie- 
bie obowiązku, powtórzyli tańce z największa 
uprzejmością. ; 

Stolica nasza odznacza się wtym roku coraz 
większa wystawnościa sklepów. Nawet i ko- 
rzenne handle zaczynają zrzucać swoję dawną 
powierzchowność. Pićrwszy w tój mierze przy- 
kład dał pan J. H. Brühl, który handel swój 
korzenny przeniósł w końcu przeszłego mie- 
siąca ua róg rynku do kamienicy Lewakow- 
skiego pod Nrem. 47. Pan Bróhl umiał ko- 
rzystać z miejsca tak dogodnego, i porobiwszy 
potrzebne zmiany, urządził swój nowy sklep 
jak najozdobnićj. Wszystkie przegródki, szu- 
flady i t. d., są fornirowane drzewem orzecho- 
wóm na czarno politurowanóm , z bronzowómi 
gzymsami i ozdobami, i z czarnómi napisami 
na szufladach , któreto napisy na tle mosięż- 
nych pozłacanych tabliczek dobrze się wy- 
daja. Napis na szyldzie jest cały z ogromnych 
liter cynkowych. Zgoła, sklep pana Brfthla 
jest teraz pićrwszym co do wytworności po- 
między handlami korzennemi. Odbyt nie ską- 
py jaki w nim spostrzegamy, jest takže rękoj- 
mią dobroci towarów i uznania ze strony pu- 
bliczności. 

W odbytóm na dniu 24. czerwca r. b. na 
Zolijówce ciagnieniu na wyposażenie sićroty 
w zapisie ś. p. Łukiewicza, los obdarzył 
kapitalikiem 4500 zr. m. k. dziewietnasto-let- 
nia siórotę Amaliję Iluttner, córkę nie- 
gdyś feldwebla c. k. wojsk austryjackich. 

% %* * 

W grze fantowćj, która w czerwcu r. bież. 
przedsięwzięto na dochód wieśniaków galicyj- 
skich wylewem Wisły dotkniętych, tudzież lwo- 
wskich Zakładów ochrony małych dzieci chrze- 
ścijańskich, JPani Frańciszka Piller ofiś- 
rowała bezpłatnie wytłoczenie w swojćj dru- 
karni ogłoszeń kilkakroć powtarzanych ; — tu- 
tejszy miejski właściciel kaniin JPan Wolf 
odstąpił z najchwalebniejszą ochota bez wszel- 
kiego wynagrodzenią, na wystawę fantów je- 
dnćj części swojćj kawiarni przez czas cztćrech 
tygodni; a JPan Józef Lewicki, piernikarż 
miejski, i P. Anna Bojak, handlujaca owo- 
cami w domu Andreoli, ofiarowali na tenże 
sam cel dobroczynny, pićrwszy kwotę 7 zr. 
m. k., a druga kwotę 2 zr. m. k. nie zważa- 
jac na szkodę, jaką ponieśli w czasie zgroma- 
dzenia w ogrodzie po-jezuickim przez wyda- 
rzoną niepogodę. — Wymienionym tu dobro- 
czyńcom , składa się niniejszóm wimieniu nie- 
szczęśliwych pe podziękowanie. 


* Gazela wićdeńska donosi nam o nowóm, do- 
broczynnóm przedsięwzięciu, dla unieszczęśli- 
wionych wieśniaków naszych. Jestto wystawa 
olejnych obrazów na korzyść powodzią dotknię- 
tych mieszkańców Galicyi, która zaczęła się 
w Wiódniu 30 z. m., a trwać będzie do 25. 
b. m. Sa w nićj same utwory znanych już za- 
szczytnie artystów z Rzymu, Genewy, Dóssel- 
dorf, Mnichowa it. d., między którómi zdy- 
bujemy nazwiska Ainmüllera, Calame, 
Morgensterna, Adama iinne, mówiące 
korzystnie za ta wystawa. (Wstęp kosztuje 10 
kr. m, k.) i 


1 

Okolica Nizin, w obwodzie tarnowskim, na 
ujściu Wisłoki do Wisły, tak bardzo przez wy- 
łewy tych rzék spustoszona, doznała w nocy 
22. czerwca r. b. nowćj kleski: Burza z wi- 
chrem, jakićj najstarsi ludzie nie pamiętaja, 
ciśnięta gwałtownym pędem, powaliła mnóstwo 
budowli po folwarkach. Owczarnie, stajnie, 
dobytkiem napełnione, zwaliły się i pozabijały 
mnóstwo źwićrzat domowych. Niebotyczne drze- 
wa po kempach nadwiślańskich poprzewracane 
lub z Korzeniem wydarte. W samćm państwie 
Nizińskićm jest powalonych dwadzieścia budo- 
wli folwarcznych i chłopskich. To tylko zo- 
staje w pociesze, iż ani jeden człowiek w tćj 
wiełkićj klęsce Życia nie stracił. Także i w dal- 
szćj okolicy Nizin, burza ta miała wiele szkód 
wyrządzić. 


ouor > 0: eee a 
WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 


Ze Lwowa, dnia 2. lipca. Brak odbytu na 
wódkę tali bardzo daje się w znaki, iż cena 
jednego garnca okowitćj 30-stopuiowćj spadła 
na 34 kr. m. k., i nawet po tćj cenie jest 
więcćj sprzedających niż kupujących. 

Zmaczne dowozy żboża z obwodu tarnopol- 
skiego, spowodowały zniżenie ceny wszelkiego 
ziarna, a tak za korzec pszenicy trudno dostać 
po 3 zr. 30 kr. do 3 zx. 36 kr., żyta 2 zr. 24 
kr. do Z zr. 36 kr., jeczmicnia 2 zr. 24 kr. 
do 2 zr. 40 kr., hreczki 2 zr. 48 kr., owsa 2 
zr. mon. kon. Wywóz zboża do obwodów za- 
chodnich całkiem ustał. Czas pogodny na prze- 
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mian z deszczami sprzyja prędkiemu dojrzó- 
waniu nowego zboża, i zdaje się, iż za 3 de 
4 tygodni żniwa się rozpoczną. 
: dnia 4. lipca. (Jarmark na wełne ). 
Do dzisiejszego wieczora, przywieziono na nasz 
jarmark wszystkiego tylko 800 cetnarów pod 
szopy miejskie, w składach zaś prywatnych zło- 
Żono do 4200 cetnarów (jakeśmy juź w prze- 
szłój Gazecie donieśli). Wszystkich partyj pod 
szopami jest 25, największa liczy 80, a naj- 
mniejsza 10 cetnarów, Z pod szop połowę do- 
ióro sprzedano, a ze składów prywatnych 
e drugićj już ręki) trzecia część. Sprzedaż 
idzie nie łatwo, gdyż właściciele radziby przez 
wysokie ceny wynagrodzić sobie ubytek przez 
utratę wielu owiec poniesiony ; kupcy zaś nie 
ofiaruja więcćj jak '5 do 20 procentu, i przy- 
tóm najwięcćj za średnią weina patrząc, nie 
bardzo radzi zaopatrywać się w wełnę którćj 
cetnar 400 złr. m. k. przenosi, lecz w gatun- 
ki od 75 do 100 złr, m. k,za cetnar, a takich 
gatunków mało tym razem przywieziono. Ku- 
pcy jeszcze się nie rozjeżdzaja, liczac na no- 
we transporta, których jednak nie łatwo się 
spodziewać, gdyż producenci przy ofiarowa- 
nych im popłatnych cenach, najwięcćj w do- 
mu w tym roku ugody porobili; 


Z Nowego Sqeza, dnia 1. lipca. Od mojego 
ostatniego doniesienia ('wGazccie nr. 70) za- 
szła u nas znaczna zmiana w cenach zboża. 
Przy powietrzu wegetacyt sprzyjającóm, za- 
siewy ozime ijare bardzo się poprawiły i piek- 
nie wygladają, tak, iż na obfite urodzaje się 
zanosi. ŚSzczegółwiu Vf ziemniaki i kapusty 
bardzo pięknie się pokazują. Przy takich wi: 
dokach, ci, którzy jeszcze mają dawne zapasy 
zboża, starają się ich pozbyć, a poniewaz 
znaczne partyje na Węgrach zakupione, także 
ciagle nadchodzą, nie dziw, iż Żyto i pszenića 
spadły o 8 do 4 zr. w. w. na korcu, i zape- 
wne coraz bardzićj spadać bedą. Na naszym 
ostatnim targu płacono za ltorzec pszenicy 4 zr. 
48 kr. do 5 zr., żyta 4 zr., jęczmienia 2 zr. 
36 kr., owsa 2 zr. 24 kr. m, k. 

Z wódka nie lepićj idzie, coraz jest tańsza 
i nie ma na nia kupca, ani tóż pewnćj ceny 
na znaczniejsze partyje. fa garniec 31-stop- 
niowćj okowitćj trudno teraz .w większćj prze- 
daży dostać 36 kr. m k. . 


(Do tego Nru. Gazety dołaczony jest Ner 27. Rozmaitości.) 
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